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zewnętrzny sodaliski, poprzestając. raczej na jej 
wyrobieniu wewnętrznym i na pracy ,v najmniej 
szej komórce społeezeńsLwa, jaka jesl rodzina 
i n ijniiższe otoczenie. domowe.

wsi jesl znpehiie inaczej. Tułaj każda zie­
mianka słoi jak gdyby na świeczniku małej spo­
łeczności. Na nią są zwrócone oczy i >tużby, i wsi, 
i miasteczka, i całej niemal paiatii.

Gdy zdamy sobie z lego dokładni& sprawę, 
czyż nie przerazi każdą z nas Len ogWgm odpo 
wiedzialności, który na nas ciąży?!

Może lo jesl lylko moje osobiste wrażenie, 
ale przy każdym zetknięciu się of icjalnym luli 
pi \ watnym z ludnością wiejską lub małomia 
steczkową czuję, żc podlegam badawczej obser­
wacji —  oezywi .cle obserwacji z nastawieniem 
krytycznym.

Jak już powiedziałam -— każdy krok nasz jest 
śledzony i komentowany, nad każdym więc kro­
kiem trzeba czuwać i zdawać sobie spiawę z na­
szych posunięć.

Omówiw .z\ na wstępie warunki życia na 
wsi, przyjdźmy do zasadniczego tematu. W p ływ  
nasz na otoczenie może być bierny lub czynny.
0  czynnym wpływie  pomówimy później, naj­
pierw zaś zastanowimy -ię nad wpływem bied­
nym.

Zaczni jmy od domu, rodziny. Trzeba zdać so­
bie sprawę, czy mój stosunek do męża jest zawsze 
poprawny, jak wychowuję, dzieci, czyr rozwi jam
1 pielęgnuję w domu te cnoty, które w7edług O. 
bos iworowskiego (z przemówienia wygłoszonego 
na Zjeździć Sodalicji Pań Wiejskich w  Poznaniu') 
sS najgłębszymi cechami naszego ziomiańslwa:

1" „wiarę żywą, bezkompromisową",  która -- 
jak pisze p. Mon linowa —  sama, jak gdyby 
z przepełnionej czary wyleje się na zewnątrz, na 
wet bez naszej wiedzy.

2" szlachetność serea, pod klóra rozumiemy 
odwagę, nieposzlakowaną uczciwość, umiłowanie 
prawdy - zdrowe poszanowanie godności oso- 
1 >i tej -oraz umiejętność i gotowość do ofiar.

ii" pielęgnowanie tradycji, czydi zrozumienie 
i należytą ocenę związku teraźniejszości z prze­
szłością.

4 ’ kulturę, na klór.ą składa się dobre wycho­
wanie, delikatność, zamiłowanie do ładu, piękna 
i seliludność no i może najważniejszą w lej 
dziedzinie dbałość o doliształcanie się inleleklu- 
alne.

(idy7 dom sodaliski-zienminki będzie, pełen rcS 
grzewającego cicpta, serdecznej gościnności, gdy 
w nim będzie panować atmosfera wesoła i pełna 
godności, swobody, a zarazem powcigi: wówczas 
będzie sam z siebie promieniować i zrobi czasefn 
więcej dobrego niż czynne aposLolstwo.

Przepatrzmy7 nmsk? stosunek do najblłższ/ego 
otoczenia. Sprawdźmy nasze stosunki z sąsiada 
mi. C.zy obcowanie z nimi jc.St oparte na żyezli 
w-ości i miłości bliźniegSij? P. MOrsli.nowa pisze: 
„Nie wybiera jmy lylko do współżycia lympaiyez-

niejsze jednostki lecz starajmy się właśnie
zbliżyć do mniej sympatycznych".

Postępowanie nasze pełne słodyczy, dobagei 
i umiaru powinno wyróżniać sodaliskę. W  domu 
naszym powinni sąsiedzi znaleźć coś więcej, niż 
zwykłą rozrywkę i miłą wizylę:  powinni znaleźć 
zswsw  szczere zainteresowanie się każdą szerszą 
pracą i szerszą ideą“ — słowa zacylowanc z wspo­
mnienia pośmiertnego o ś. p. Bogumile Śląskiej.

Trudną i często przykrą sprawą jesl obcowa­
nie t  nauczycielstwem wiejskim. Musimy by7ć dla 
nich raczej nawet uprzejmiejsi, niż dla naszych 
sąsiadów7, bo lo są ludzie niesłychanie przewra­
żliwieni, a każdy pozór nawet lekceważącego sto- 
uinku z naszej strony, może pogłębić rO^dźwięk
— i lak już sztucznie stworzony. Trzeba się sta 
lać tę zawiść społeczną usunąć przez mądre i lak 
towne postępowanie i utrzymywanie —  nie zaw­
sze nam może iniłyreh —  stosunków towarzyskich.

Odnoszenie s«ę. musze do ks. proboszcza, jako 
duszpasterza parafii musi być uległe, nacecho­
wane życzliwością, chęcią niesienia mu pomocy

-  i lu znowu należy zbliżyć się na teienie towa­
rzyskim także. Jaką to pomocą będzie dla księdza 
Proboszcza sodaiiska ziemianka, która rozumie 
liturgię, zawrsze na czas przy7jedzie do kościoła, 
będzie brać udział w nabożeństwach v spjfjinych 
i wspólnie z całą parafią przystępować do Sa 
kramenlów św. Na pewno len żyw7y  przykład w y  
pływający z wewnętrznego7 zrozumienia, wywrze 
większy wpływ, niż czasem długie.4 mozolne sla- 
rania księdza.

W  najbli/.szym miasteczku możemv zjednSić 
sobie ludzi przez naszą współpracę i obecność 
na różnych obchodach narodowych lut) impre­
zach dobroczynnych. Trzeba po progi u trafiać 
przez człowieka do człowieka bezpośrednio, a me

jak d a w n i e j  — z daleka i z wyższością.
Odnosi się lo również do wsi. Nie będę mówić 

już lego, co stwierdzili przede, mną mądrzejsi 
i podali w  formie referatów luli broszur. Sprawa 
rozbudzenia wsi, jest juz 'faktem dokonanym 
i musimy się zastosować do now7ego życia, które 
budzi się koło nas. Rolą naszą jest nie tylko od­
miany te śledzie” liezyć się z nimi, ale też z nimi 
współdziałać. Nasz dodalni wpływ bierny w7 sto­
sunku do wsi objawiać się będzie? w  zrozumieniu 
nadeszłych przemian i w  zmianie odnoszenia się 
d0‘ chłopa. Dziś chłonajtrzeha traktować jak są­
siada, jak kolegę po fachu. Łączyć nas ze wsią 
powinna wspólna kultura rolna, miłość do ziemi 
i szacunek dla pracy. Trzeba sobie„uświndomić, 
że czasy, w których chłop pamiętał jeszcze sw7ą 
zależności dawno minęły, pomimo, że kultura na 
wsi stoi jeszcze bardzo nisko i pomimo, że ten 
chłop często odnosi się do na nieżyczliwie. 
Trzeba w* imię wyższych idei Lraktować gp -po ­
ważnie, życzl iwie i grzecznie, jak swTego sąsiada.

(.0 do służby folwarcznej, przyloczę tu ustęp 
z artykułu p. Morsl inowcj w7 „ D W O R Z E  M A R I I " :
 lo samo, co się odnosi do w7si, tyc.zy się i służ-
b> folwarcznej, z lą może różnicą, że oni niekiedy


